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W dniu wczorajszym zakończon a została I-sza Olimpiada Zw. Zaw, w Polsce. Kilka tysięcy zawod- 


ników przewinęło się przez Stadion W. P. i stadiony sportowe w Warszawie. 


dyscyplinach walki były niezwyk le zacięte i emocjonujące. 
Wielu zawodników, szczególnie w konkurencjach lekkoatletycz nych osiągnęło doskonałe wyniki, 
a po raz pierwszy w Polsce zorganizowano masowy pokaz gimnastyczny, — niewątpliwie najpięk- 
niejszą a zarazem niedocenianą konkurencję sportową. 
Masowy charakter imprezy, ogromny wysiłek organizacyjny i piękne wyniki sportowe, świadcza 
niezbicie, że przebudowa sportu w Polsce jest już faktem dokonanym. 
Sport w Polsce Ludowej będzie odtąd narzędziem rozwoju fizycz nego mas pracujących i szkołą 


charakterów ludzi pracy. 


W poszczególnych 


Trzeba jeszcze podkreślić, że impreza ta wywołała ogromne zai nteresowanie publiczności a w o- 
statnim dniu ściągnęła na stadion Wojska Polskiego 25 tysięcy wi dzów. 
Ostateczne wymiki we wszystki ch konkurencjach sportowych, — podajemy poniżej: 


WARSZAWA (tel. wł.) W ostat. 


_ "im dniu Igrzysk Sportowych Zwią. 


"re Znwodowych, rozegrane zosta- 
ły firaałowe zawody piłkarskie, po- 
między „Samorządowcami* i „Che- 
mixami"'. Zwycięstwo, a zarazem 
tytuł mistrza piłkarskiego Związków 
zawodowych, odniosłą drużyna ,SA- 
morządowcow'", bijąc drużynę „Che. 
mików* w stosunku 1:0 (1:0), zdoby- 
wając równocześnie złoty medal. 


Trzecie miejsce zajęła drużyna 
„Metalowców, która pokonała zes- 
pół „Górników' 2:1 (0:0). 

Drużyna „Samorzadowców" opar- 
ta była na ligowym zespole Craco- 
viii grała w składzie: Hymczak. Gę- 
Jabłoński I, Koza, 
Mazur, Misłak (Szeliga), Radoń. 
Szewczyk, Różankowski II i Borek. 


„Chemicy” również mieli w swym 
składzie zawodników ligowych „Ru- 
chu" i wystąpili w składzie: Wyro- 
bek. Gruszka, Giebur, Bartyla, Bom- 
ba, Kaczmarek, Suszczyk I, Maroch 
(Gajda), Fus, Suszczyk II i Kubicki. 


Gra sama nie stała na zbyt wyso- 
kim poziomie, co można tłumaczyć 
tym, iż walczono o wielką stawkę, 
jaką był tytuł pierwszego mistrza 
Zw. Zawodowych. 
Początkowo Che- 
. micy mieli lekką 
; przewagę, jednak- 
' że doskonale gra. 
_ jące tyły Samo- 
' rządowców nie 
dopuszczały ich 
do głosu. Po 10 
minutaci  Samo- 
rządowcy  otrząs. 
nęli się z przewa. 
gi przeciwnika 1 
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rozpoczęli ładne akcje, które w re- 
zujtacie przyniosły im zwycięską, i 
-— jak się później okazało — jedyną 
bramkę dnia, uzyskaną w 16 minu- 
cie przez Różankowskiego II. 

Po tej bramce „Chemicy*, aczkol- 
wiek grali dobrze w polu, nie mogli 
nic zdziałać pod bramką przeciwni- 
ka, gdyż obrona i bramkarz „Samo- 
rządowców" niweczyły WST, za- 
kusy napastników. 

Po przerwie "> OWOETM ma- 
ją wybitną przewagę grając ładnie 
w polu i stwarzając wiele niebez. 
piecznych sytuacji pod bramką 
„Chemików'. Dzięki jednakże  do- 
brej grze bramkarza Wyrobka, któ. 
ry bronił z dużym szczęściem, wynik 
do Końca nie uległ zmianie. j 

O zwycięstwie „Samorządowców* 


samorządowcy mistrzem piłkarskim 


Związków Zawodowych 


zadecydowała przede wszystkim do- 
brze i szybko grająca linia ataku. — 
Poza tym tyły, a zwłaszcza obrona, 
grały bardzo dobrze. 

zawodom przyglądała się drużyną 
Jugosławii, która przebywa już w 
Warszawie, a która, jak wiadomo, 
spotka się z drużyną Polski we Śro- 
dę 25 bm. 

Sędziował doskonale ob. Olewski 
z Krakowa. 
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w spotkaniu o trzecie 4 czwarte 
miejsce drużyna „Metalowców' od- 
niosła zasłużone zwycięstwo nad 
drużyną  „Górników', zdobywając 
bramki ze strzałów Kubocza i Szy- 
mury. Jedyną bramkę dla „Górni- 
ków' zdobył z przeboju Krasówka. 
Sędziował ob. Naporski z Łodzi. 


Finałowe spótkania bokserskie 


Ww ostatnim 
dniu Igrzysk 
Związków Za- 
wodowych od. 
były się walki 
finałowe oraz 

Y spotkania o 

, trzecie jczwar- 
te miejsca. 

Stały one na ogół na wyższym 

poziomie, aniżeli dotychczasowe e- 

liminacje. | 


WAGA MUSZA 


Kargier (Włókn.) wygrywa na 
punkty z Linderem. (Spożywcy) po 
walce prowadzonej w żywym  tem- 
pie. 


Przed zawodamę 
„Orlęta* __ Wisła 
trzej gracze druży- 
ny Wisły: Giergiel, 
Sołtysik i Pilek ob- 
chodzili uroczy- 
stość jubileuszo_ 
wych spotkań (Soł- 
tysik 450-tego me- 
czu, Giergiel 350- 
tego, a Filek 300- 


tnego). — Na zdję- 
ciu trójka jubila- 
tów. 


W spotkaniu o trzecie miejsce 


Górawski (Metal.) pokonał Sylwe- 
stra (Cukrow..). 
WAGA KOGUCIA 

Grzywocz (Górnicy) zajął pierw- 


sze miejsce po pokonaniu na punk. 
ty Brzóski (Chemicy).). 

Mistrz Polski miał zdecydowaną 
przewagę przez wszystkie 3 rundy. 

Trzecłe miejsce w tej kategorii 
zajął Kujawa (Spółdz.) walkowerem 
z powodu niedopuszczenia przez le- 
karza Stanikowskiego (Włókn.). 


WAGA PIÓRKOWA 

Borowski (Chem.) zwyciężył nie- 
spodziewanic na punkty Panke'go 
(Spółdz.). 

Walka ta przerwana została po 
dwóch rundach wskutek kontuzji 
Panke'go. 

W walce o trzecie miejsce Mat. 


loch (Górn.) wygrał walkowerem z 
Tyrałą (Bud.). : 


WAGA LEKKA 

Kademacher (Metal.) zdobył tytuł 
walkowerem z powodu niedonusz- 
czenia Krysiaka (Chem.), zaś trze- 


cie miejsce zajął również walkowe- 
rem Stefaniak (Włókn.), 


WAGA PÓŁŚREDNIA 


Grądkowski (Bud.) wypunktował 
Palińskiego (Cukr.). 
Była to ostatnia walka „emeryta" 


Grądkowskiego w jego Szesnastole- 


tniej „karierze pięściarskiej, bowiem 
definitywnie wycofuje się on z rin- 
gu. 

(Ciąg dalszy na str. 3) 


; 


| Zwycięska drużyna „Orląt* 


Reprezentacja Krakowa występująca pod nazwą „Oriąt" złożona z mł” 
dych utalentowanych zawodników klubów A-klasowych, odniosła w sobo | 
botę duży sukces, zwyciężając jedenastkę Wisły 4:3, Na zdjęciu zwycić . 


ski zespół 


|© © wejście do Zigi 


— 


Lechia-PTC 5:2 (2:0) 


ŁÓDZ (Tel. wł.) Pierwsze finałowe 


spotkanie w grupie finałowej o wej-- 


ście do Ligi, pomiędzy powyższymi 
zespołami zakończyło się zdecydowa- 
nym zwycięstwem drużyny qdańskiej. 
Zwycięstwo to jest tym cenniejsze. 
że uzyskane na obcym gruncie. 
Zgromadziło Ono rekordową ilość wi- 
dzów w Pabianicach bo aż 7.000. 

Drużyna Lechii była taktycznie i 
technicznie o niebo lepszą od prze- 
ciwnika, który nadrabiał swe braki 
tylko wielką ambicją oraz ofiarno- 
ścią. 

Zawody zaczęły sie dość sensacyj> 
nie, adyż już w pierwszej minucie 
PTC zdobyło Swą pierwszą bramkę 
przez Grabskiego. Jednakże po paru 
minutach Lechia rozegrała się na do- 
bre, nacisnęła porządnie j zdobyła w 
29 minucie wyrównującą bramkę 
przez Roqacza. Drugą bramke .zdobył 
w 32 minucie Goździk, nawiasem 
mówiąc, najlepszy strzelec na Dboi- 
sku. 

W ogóle w Lechii najlepiej spisy- 
wała się prawa etrona napady: Goż- 
dzik j Kokot II. 

PTC pod koniec pierwszej połowy 
miało lekką przewagę, lecz nie potra- 
fiło wykorzystać kilku Qaoqgodnych 
pozycji podbramkowych. 

Po pauzie, już w 10 minucie obroń- 


Najblizsze spotkania 
Hgcwe 


28 sierpnia w Krakowie: 
WARTA<CRACOVI/ . 


29 sierpnia w Krakowie: 
RUCH-—GARBARNI" 
W Warszawie: 
WISŁA—POLONIA (W-wa) 
W Łodzi: 
TARNOVIA—ŁKS 
W Poznaniu: 
WIDZEW—ZZK 
W Chorzowie: 
RYMER—AKS 
W Bytomiu: 
LEGIA—POLONIA (Dt) 


Wczorajsze wyniki ligowe 
w Pradze 


PRAGA (Obsł, wł.) W dniu wczo- 
rajszym rozegrane zostały dalsze 
spotkania w Il-gim kole czeskiej 
Ligi. Wyniki były następujące: 

Bchemians — SK Teplice 2:2 (1::1). 

Trnava — Jcdnota Koszyce 2:1. 

Silczska Ostrava — SK Manec 3:2. 

Czternastą drużyną ligową został 
zespół wojskowy noszący nazwę 
„Wojskowa XI", która pokonała 


wczeraj swego przeciwnika w stos. 
7:1 (4:0). 


„Mała ka: web, w FR ug 


ca PTC zawinia rzut kimy, z którec ' 
trzecią bramke uzyskuje... bramk: 
Lechii. Dalsze dwie bramki zdoby' 
Lechia przez Goździka w 16 4 30 a 
nucie. Ą 

Ostatnie minuty meczu należą zn 
wu do PTC, które zdobywa dru: 
bramkę przez Kurowskiego. Wyn : 
5:2 utrzymuje się do końca zawodć 
a dobry eędzia ob4 Nowak z Opol: 
kończy ten ciekawy mecz. 


4* 


Drugi mecz z cyklu rozqrywek £- 
nałowych o wejście do Ligi pomie 
adzy Szombierkami a Skrą, — nie oc 
był się, z teqo powodu, iż drużyn 
Szombierek brała udział w Igrzyskac. 
Związków Zawodowych w Warszż 
wie. jako drużyna górników. 

Mecz ten rozegrany zostanie praw 
dopodobnie w bieżącym tygodniu 1. 
dzień powszedni. 


Australia — CSR 3:2 
w pucharze Davisa 


W dniu wczorajszym zakończon: 
został mecz tenisowy o puchar Da- 
visa, pomiędzy Australią a Czecho- 
słowacją. Po dramatycznej wala 
spotkanie pojedyncze między Drob- 
nym a Quistem zakończyło się zwy- 
cięstwem  Drobnego 6:8, 3:6, 18:16 
6:3, 7:5. W ostatniej grze Sidvcl 
pokonał jednak Cernika 7:5, 6:3, 6:2 
Punkt ten zadecydował o wygrane, 
Australii. 

Należy zaznaczyć, że mecz odby: 
się na trawiastych kortach, które 
dla Czechów (prócz Drobnego) sta- 
nowią pewną trudność. Tegoroczny 
wynik Czechosłowacji jest lepszy a- 


niżeli zeszłoroczny, gdzie w Mon- 


trealu przegrała 1:4. 


Kolarskie mistrzostwa 
świata 
HAGA. W Holandii w miejscowości 
Wa!tkenburg rozpoczęły 6:ę amator- 
6kie kolarskie mistrzostwa Świata. 
W pierwszym dniu odbył się wy- 


ścig na dystansie 185 km w obwodzie 


zamkniętym. Wyścig obejmował 18 o- 
krążeń i na starcie stanęło 90 zawo- 
dników z całego świata. 

„ Stawka była bardzo wyvrównama. 
Z powodu defektu wycofali się już w 
pierwszych okrążeniach zawodnicy 
Imdii i znany nam węgierski kolarz 
Kiss. 

Na piątym okrążeniu zawodmicy 
dzielą się na 3 grupy, a na jedena- 
stym, czterech kolarzy inicjują ucie- 
czkę, która udaje się i do mety przy- 
chodzą w następującej kolejności: 

1) Snell (Szwecja) 5:16, 22,1, godz. 

2) Lerno (Belgia) 

3) Vanlunden (Szwecja) 

4) Van Esten 2, dh 
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Sezon jesiennych spotkan troorsdj 
państwowych rozpoczynają nasi pł. | 
karze w środę meczem z Jugosław.4. 
żĄ " Nie będzie to spotxa- 
nie łatwe. 

Przeciw naszej jede- 
nastce wystąpi  wice- 
mistrz olimpijskiego tur- 
nicju piłkarskiego, dru- 
żyna groźna, świetnie 
wyszkolona technicznie, 
grająca według najnow- 
szych wzorów europej- 
skiego futbolu — sło- 
wem zespół zaliczający 
się do ekstraklasy europejskciej. 


ZMIENIŁY SIĘ RDLE... 


Nie zawsze jednak tak było. W 
historii naszego i jugosłowiańskiego 
piłkarstwa dwie wyboroąwe  jede- 
nastki tych państw walczyły ze so- 
bą ze zmiennym szczęściem, a w O- 
kresie poprzedzającym drugą wojnę 
światową Polacy byli zdecydowanie 
lepsi od swych południowych pobrą. 
tyrmiców. 

Dość wspomnieć, że w TOZgTyw- 
kach o mistrzostwo świata wyelimi- 
nowaliśmy Jugosławię, dzięki wyso- 
Kkiemu zwycięstwu w październiku 
1037 roku 4:0, a chociaż ulegliśmy 
w rewanżowym spotltaniu w Belgra- 
dzie 0:1. tą jednak na sutek lepsze- 
go stosunku bramek zakwalifikowa. 


liśniy się do dalszej rundy, gdzie 
natrafili iśmy na Brazylię, 

Ale to już inna historia. 
PO WOJNIE 

Jugosłowiańska piłka nożna po 


wojnie zrobiła milowy krok naprzód. 
w przeciwieństwie do nas, gdzie mu- 
sieliśmy powoli zdobywać utracony 
teren, otrzymując od czasu do cząsu 
„.żimne tusze' w rodzaju katastrofal- 
nej porażki 1:7 w Belgradzie w je- 
sien] ub. roku czy „słynnego' kopen- 
haskicgo wyniku 0:8 w czerwcu bie- 
żącego roku, 

Za to właśnie 1:7 należałby się 
naszym gościom uczciwy rewanż, 
gdyby... Gdyby nasi piłkarze znaj- 
dowali się przynajmniej w takiej 
formie, jak w kwietniu bieżącego 
roku, gdy niespodziewanie odnieśli- 
śmy dwa naprawdę ceyne sukcesy, 
jakia był remis w Sęfii czy zwycię 
stwo nad CSR w Warszawie. 

Niestety forma obecna naszych 
reprezentantów przedstwia wiele do 
życzenia, toteż szczytem marzen w 
obecncj chwili byłby wynik remi- 
sowy. 


CZYŻBY FERALNA 


- TRZYNASTKA?... 


rodowy mecz z Jugosławią bę- 
dzie zynaatym z kolci spotkaniem 


naszej RAL FREM jedcnastki z 
piłkarzami Jugosłowiańskimi. 

Graliśmy z nimi 12 razy, wygry- 
wając 5 spotkań, przegrywając 6, a 
jeden mecz remisując. Stosunek bra. 
mek 32:37 na naszą nickorzyść, 

O ile ktoś wierzy w przesądy, to 
użydaŚi mecz z Jugosławią może 
się dla nas bardzo przykro, względ- 
nie... bardzo dobrze skończyć. 

Zależy czy trzynastka będzie fatal. 
na, czy też przyniesie nam szczęście... 


DAR, A acdizką ? ono 


PFALPNWYA Z 


Pomimo, że w obozie polskim pa- 
nuje niczym nie usprąwicdiiwiony 
optymizm (patrz wywiad z W. Ku- 
charem, kbt. Alfusem j M. Graczem) 
skłonni jesteśmy przypuszczać, że 
tym razem trzynastka nie przyniesie 
nam szczęścia, I z rewanżem za po- 
grom belgradzk! musimy jeszcze pa- 
czekać. 


CYFRY... CYFRY... 
Na zakończenie garść cyl. 


Mecz z Jugosławią bedzie raszym 
105 oficjalnyjn spotkaniem raiędzy- 
państwowym (10 po wojsie). Na ro 
zegrane dotychczas 104 mecz 36 ra. 
zy oedniesłlisroy zwyciystwo, 28 razy 
zręmisow aliśmy. a w 48 spotkanizch 
zeszliśiny z bałsza pokonani. 

Gdyby nie dwie wysokcczfru: 
porażki poniesione w meczach z Ti- 
gosławią i Danią, to siosynak bra 
mek przedstawiałby się dosyć „przy. 
zwoicie'. 

Niestety, 15 goli straconych w tych 
dwóch meczach poważnie pogorszył 
nasz bilans bramkowy, tak że w 
chwili przedstawia się on: 228:24% 
na naszą niekorzyść. 

Z nąszych reprezentacyjnych zża- 
wodników, którzy wezmą udział w 
najbliższym meczu z Jugosławią, je- 
dynie dwaj: Gracz i Parpan grali we 
wszystkich 9 meczach po wojny. 

D. 


Wacek Kuchar, kpt. Alfus i Miecio Gracz 
są niepoprawnymi optymistami 


OTWOCK. Od ubiegłe: środy na 
przeciąę tygodnia nasza reprezenta- 
cyjna kadra piłkanska okupowała o- 
środek ezkolehiowy Z. M. P. w Ot- 
wocku pod Warszawą, gdzie pod 
okiem trenera zw:ązkowego PZPN, 
niezastąpionego  „profęsora* Wacka 
Kuchara nabiera ostatniego oddechu 
przed meczem międzypańaetwowym Z 
Jugosławią. 

Gdy po męczącej godzinnej jeździe 
docieramy wreszcie z Warszawy do 
„płuc Stolicy" — Otwocka, pierwszą 
osobą, którą spotykamy na terenie 
„królestwa piłkarzy” jest właśnie słae 
ry znajomy p. Kuchar, Ponieważ dzia- 
ło cię tą pod koniec przerwy obiado- 
wej i za kiłka minut obozow!cze mieli 
ponownie przystąpić do treningu, z 
„miejsca przechodzę do „ataku'. 

—- Jak ułożył Pan program zajęć 
dla ewoich pupilkówł — zapytuję. 

— Slaram się śch nie przemęczać. 
Chcę aby chłopcy porządnie odpoczęli 
orqz nałykali się świeżego i zdrowego 
powiettza otwockiego. Żwracam uwa- 
gę przede wszystkim na zrywy, starty 

1 gimnastykę. Z samą piłką staramy 
sio mieć jak najmniej do czynienia. 

— A kto przebywa obecnie na obo- 
267: 

w chwili obecnej przebywa tu 
18 naszych „wiecznych'* kandydatów 
do reprezentacji z Graczem, Parpgnem 
i Cieślikiem na czele. Z „nowych twa- 
rzy” znajduja się jedynie Gronowski 

z gliwickiego Piasta 4 Cebula z Ruchu, 
Móry ostatnio zabłysnął doskonałą 
formą. Poza obozowiczami kp!. Alfus 
ma jeszcze na oku pomocnika Miljerą 
z pablanickiego PTC, oraz Kubickiego 
i Suszczyka. 

— Kto grać kadzie na środku na- 
padu? 

— Kpt Aus wstawi Dol ŁOM ŻE 


Łobzowianka już w „A” klasie 


(ww) Ostątnia "niedziela rozstrzy- 
gnęła już, jak/będzie się przedstawiać 
ltabela końcowa rozgrywek o wajście 
do klasy A, przy czym Łobzowianka 
zwycięstwem nad Trzeblnią wysunęja 
się zdecydowanie na pierwsze miu|- 
sce, a Okocimski spraw swoim sym- 
patykom miłą niespodziankę, wvgry* 
wając z SKS podhale. 

Decydująca walka o druqie miejsce 
w puli finałowej rozegra się poniG- 
dzy Trzebinią a Okocimskim. 


Łzbzowianka—Trzebania 
2:6 (1:0) 

(sw). Łobzowianka była lepsza tech- 
nicznie i kondycyjnie przez cały 
czas zawodów. 

'Na zawodach był obecny wizepre- 
zfdent miasta Krąkowa ob. Dziwlik. 

Gra toczoną była o wysoką stawke, 

a ambicją zawodników Łobzowi ank! 
było zaobycie pierwszego miejsca w 
tabeli rozqrywek o wejście do A-kla- 
sy. co im sig w zupełności udało. 


Sędziował P: Michalik — wzorowo. 
ion" YAM. * ZN 


© puchar wojewody 
i krakowskiego 


GWARDIA (KRAKÓW)GWARDIĄ (CHRZA- 
NÓW) G:U 12:04. 
SU W zgwodach  powyższyca wysokie 
Zwycięstwo «dniosła drużyna kragowaka, gó 
ryjac na gąsśml 1le< hniką | zgraniem. 
Wynik mógłby «być Jeszcze wyższy, ale 
napastnicy zaprzepaściń szereg dogądnych 
syluacji podbramkowych. 
Bromk| uzyskali: Jędras $ 1 Skrzyński. 
Sędziował p. Ślizaw”kl. 


„4 GARBARNIĄ [B= SKAWINKA 3:1 (3:0) 


(zw! Do przerwy przeważała Cąrbaiuia, zań 
goepodarze grali lepiej po przerwi” uUzysku- 
jąe zaledwie jedną bramkę przez Dziedzica. 

Dla Garbran. dwie Lriamki zdobył Trzos, a 


wzęcią — Isny łącznik. 


Okccimski-Pedhsale 4:2 
(2:0) 


(hw) Zawody stały na dobrym po- 
ziomie, przy czym Okocim zagrał w 
polu bardzo ładnie i wygrał zasłuża- 
nie. 

Przewaga Okocimskiego uwidoczni- 
ła się szczególnie po przerwie. 

Sędziował p. Bogdanowicz — do- 
brze. 


0 wejście do klasy „B” 


Wolania — Czarnochowice 
5:6 (3:0) 


(hw) Czarnochowice rozegrały to 
spotkanie w osłabionym składzie, 
bo aż z 5-ciu rezerwowymi zawod- 
nikami. 

Wolanka przeważała przez cały 
czas zawodów, jednak przy obecnym 
systemie gry Wolanki wychodzą 
braki techniczne i niezdecydowanie 
na strzał pod bramką. 

Bramki dla gospodarzy uzyskali: 
Bielecki I Konik II po 2 i Bielecki 
KI — 1. 


Sędziował p. Jamrozik b. dobrze. 


Miechów-Spałem 3:2 
(1:1) 


(rw) Drużyna Społem zupełnie 
niepotrzebnie prowadziła ostrą grę, 
i przegrała zawody dzięki dwom 
karnym, podyktiowanym za faule 
przez sędziego P- Gołębsl:iego. 

Zza atakowanie bramkarza Podsia- 
dłego usunięty został z. boiska za- 
wodnik Społem Belskl. 

Bramki dla Miechowa zdobyli: 
Nastąrowski. Kapiński i Żurck (z 
karnego) po 1 


Dla Społem — Kula i Kizma po 1. 


(od specjalnego wysłannika „Echa*) 


dobniej Alszera, tylko że Ślązak osta- 
tnłotcoś niedomaga. Jeżeli 25 nie bę- 
dzie „gotów'* — to chyba miejsce je- 
go zajmie „król strzelców lłgowych*— 
Kohut. 

— A czy Janik jest już zupełnie 
zdrów? 

— On sam twierdzi. że znajduje się 
w całkowitym porządku. Zresztą o 
„nadmiarze jego sił witalnych naile- 
piej śwladczy fakt, że przed kilkoma 
dniami na obozie treningawym -ZZ Me- 
talowców, w jednym ze awych nie- 
obliczalnych wybiegów, znów ofiarą 
jego padł własny obrońca Siwy z Po- 
lonll Piekary, który wskutek tego zde- 
rzenia ma złamany okojczyk (we Fran- 
cjt Janik w identyczny sposób „unle- 
szkodliwi4'' Jandudę), 

— Więc ostatecznie jak eję będzie 
przedstawiał skład reprezentacyjnej 
jedenastki 

— Ustalony an zostanie przez kpt. 
Alfusa dopiero we wtorek, tzn. na 
dzień przed meczem. Nie należy jed- 
nak przypuszczać aby różnił się on 
zbytnio od tegorocznego „żelaznego 
składu”. 

W międzyczasie dołączył się do Tres 
kpt. Alfus, Korzyegłam z okazji i za- 
gaduję go znienacką o wynik epotka- 
nia. 

— Wierzę — mówi p. Alfus — że w 
żadnym wypadku nie powtórzy się 
klęska kopenhaska. Nasi przeciwnicy 
z pewnością będą jeszcze mieli „w ko- 
ściach" trudy turnieju olimpijskiego. 
Poza tym zjeżdżają oni do Warszawy 
prześwladczeni o swym zwycięstwie, a 
kto jest zbyt pewny siebie — ten mo- 
że iŚą PZŻ: 

Sz Wśród wycho- 
>> dzących w między- 
czasie zawodników 
jak zawsze rej wo- 
dzi Miecio Gracz. 
który w dalszym 
8 ciągu jęst- optymi- 
** etą (był nim i przed 
| wyjazdem do Ko- 
penhaci). 
m — W Warszawie 
gra się nam aupeł- 
nie inaczej — mówj — publika dopin- 
guje ile tylko sił w gardziołkach, a my 


0% 
zb zda 8 


Dolny Śląsk_Dz!macja 
:2 (0:2) 

WROCŁAW. Na stadionie olimpij- 
skim we Wrocławiy odbyło się mię- 
dzynarodowe spotkanie piłkarskie 
między reprezentacją Dolnego Ślą- 
ska i reprezentacją  jugosłowiań- 
skich Związków Zawodowych. 

Jugosłowianie wystąpili jako „re- 
prezentacja Dalmacji'. Mecz po !e- 
mocjonującej garze zakończył się 
zwycięstwem drużyny polskiej w 
stosunku 3:2 (0:2). 

Bramkł dla zwycięzców zdobyli: 
Sierzenga — 2 i Szymański — 1. Dla 
Jugosłewian: Juriczko i Radanko- 
vic — po 1. 

W drużynie palskie zawiódł jedy- 
nie środkowy napastnik Żabicki. 
Reszta zagrała bardzo dobrze, 

W drużynie jugosłowiańskiej wy- 
różnili się obrońca Brokieta oraz 
prawy łacznik Radankovic. Sędzia- 
wał bardzo dobrze ob. Długosz z 
Wrocławia. Widzów ponad 20 ty- 
sięcy. c 


Gwardia (Słupsk) yć, 
Valasska Sparta 5:3 (2:2) 


SZCZECIN. Spotkanie piłkarskie 
rozegrane w Słupsku między „Gwar- 
dią' a czeską drużyną  „Valaąsska 
Sparta* z Brna, zakończyło się po- 
rążką Czechów w stosunku 4:6 (2:2) 
Bramki dla „Gwardii* strzelili: Ka- 
czor 3, oraz Jankowski j Nowak po 
1. Dla Czechów: Cipris — 3 i La- 
rvacek. — 1. Widzów 4.000. 


dajemy wtedy wszystko z siebie, — 
Zresztą nasz kochany „profesorek" 
Kuchar tak nas „wyszlifuje", że we 
środę nie powtórzy się ani Kopenhaga 
ani też zeszłoroczny Belgrad. 
Przyznam się ezczerze, że wobec 
tagiej wypowiedzi, nawet mnie skraj- 
nemu pesymiście udzielił się promyk 


nadzie:... a nuż, a może? 
W cuda nie wierzę... ale chciałbym 
aby się ctał... 


Na zakończenie mojej wizyty do- 
wiaduje sie od kpi. Alfusa, iż Rumuni 
telegraficznie zawiadomili PZPN, że 
nie mogą przyjechać 17 października 
do Polski (mecz miał być rozegrany w 
Chorzowie) i wysunęli tęrmin 10 paź- 
dziernika. Ponieważ jednak Polska w 
dniu tym spotka się z Norweqią. mecz 
Połska—Rumunia w roku bieżącym 
nie dojdzie nalprawdopodobniej do 
skutku. 

Zbol: 


A M Z A A 


Warta — Team Wiz 
i Fafaweg Bił (P:4) 


WROCŁAW (Ter. wt.) Wartą zcecy- 
Gowan:e ddrowała Kai ,asżvDie i <*- 
chnicznie pad teemem WZ * Pafa- 
waqu. 

kiudy wruciewikio graiy w neex 


138 'ablonym esłalzie, gdyż równocze: 
śnie ra'icpsl zę wod: cy rozgrywali 
międzypaństwowy 8 jako ropre- 
zawanci Dalnego ŚLF 


Syctkania towarzuskie 


BJEŻANOWIANKA—TR AMWAJG G:3 (1:0) 


(sw) Odmlodzona drużyna Bieżanowionki 
„wygrała spolśanie zaslużenie. Bramkami po- 
dzienli się:  Grzonka 3, Dzierżak | Radwcn 
po 1. 

Dla Tramwaju bramkę uzyskał Soja. 

Na wyróżnienie zasługuje bramkarz B.cz:. 
nowianki $zailarski T., który obronił między 
innymi rzut karny. 

"Sędziował p. Danc — dobrze. 


WIELICZANKA—KORONA 7:3 Uś:lj 
(mw) A-klasowy zespół Korony uległ 
slużenie drużynie Wieliczanki. 
Bramki d!a Wieliczanki uzyskali: 
ski 3 (najlepszy zawodnik na bolsku), 
rzyn 3 | Bochenek. 
Dla Korony — Plegza, 


„samobójcza. 
Sędziował p. Mytnik — bardzo dobrze. 


Grabow- 
Mu- 


i 
Stachowicz | jedna 


PRZEGORZALANKA—KS WOLNI 2:1 (1:1) 
(nw) Gra na równorzędnym pat'omie. 
Bremki dla Przegorzalanki strzelili: Kłusek 
1 Cap. 

Dla pokonanych honorową bramkę uzyskał 
Jagłą. 


BOCHEŃSKI—KMITA 4:3 (2:4) 


(zj) Zupełnie zasłużone zwyaęstwo odniósł 
BKS ned dobrą kondycyjale drużyną Kmity 
zabierzowskiej. 

Bramki zdobyli: 
II po jednej. 

Sędziował p. Paleta — b. dobrze. 


Żaba 2, oraz Maataj I | 


KS GORCE—STARA WIEŚ (CZECHY) 1:0 
(3:0) 


NOWY TARG. Zasłużonme zwycięstwo  od- 
piegi ambikni piłkarze KS Gorce nad  do- 
brym zespołem gości czeskich. 

WISŁA (ZAKOPANTP)—ZZK IDĄBROWA 

GÓRNICZA) 3:3 (0:2) 

ZAKOPANE. Do przerwy przewśżała dra- 


żŻyna ZZK, jednak później gospodarze zabie- 
rają mię do roboty, nadrabiając utraconv te- 
ren, Wynik ramisowy — zaałużony, 


System WM nie leży Polakom- 
mówi trener Wisły Kuchynke 


Przed meczem Wisły z „Orlętami'— 
epotykamy trenera Wisły, Kuchynkę. 
Stary to footbalista i wytrawny znaw- 
ca piłkarstwa europejskieqo. Przeszedł 
w ewojej karierze piłkarskiej niemal 
całą Europę, widział wiele. Wystarczy 
już chvba to, że grał w piłkę nożną 
pełne 25 lat. i 


Długoletni piłkarz praskieqo „DFC”, 
liczy sobie obecnie 54 lata, a wyglada 
na 45. Zawsze uśmiechnięty, w PTY” 
watnym życiu bardzo uimulacv I ele- 
qaqcki etarszy pan. poslada charak- 
terystyczny wyraz twarzy. Już na 
pierwszy rzut oka widzi się w nim ja- 
kiegoś boksera. trenera. czy też auto- 
mobiliste. 

Jest 15 lat trenerem. Trenował 
Kamnmiternę w Goetebongu, był trene- 
rem norweskieqo związku w Oso, 
adzie przez dłuqie lata przydotowy- 
wał reprezentacje Norwegqil, przez 6 
łat trenował Sparte praska a osta!tnio 
był trenerem Ślezskiej Ostravy, właś- 
nie w czasie, kiedy odniosła słynne 
zwycięstwo nad doskonała sowiecką 
drużyną „CDKĄ”. Należy do związku 
trenerów w Pradze, skąd też został 


skierowany do krakowskiej Wisły. 


Zapytany jak się w Polsce czuje — 
odpowiada: 


Trener Wisły Kuchynka. 


_ Vybornel A: mówię to szczerze. 
Odpowiadu mi krąj, miasto I moi 
chłopcy w drużynie, Co jest najważ- 
niejsze — są karni i posłuszni. A to 
musli być, jeśli się ma coś przeprowa. 
dzić w zespole kilkunastoosobowym. 


Ząpytujęemy p. Kuchynkę o drużynę 
Wisły i jej obecne dobre wyniki, Ku- 
chynka, uśmiecha się ; dodaje: 


— To jeszcze nie jest pelna torma 
Wisły. Dopiero w przyszłym roku 
gdzieś późną wiosną, osiągnie Wisła 
pełną łormę, Nie chciałbym nikoga 
z poprzedników urazić — głe zdaje ml 
się, że Wlsła była niewłaściwie trenae 
waną, bowiem — z kondycją było bara 


dzo źle. Dziś może jest troszkę lepic) 
ale to jeszcze mata, 

Mam nadzieję, że przy koficu sezo- 
nu i ną wiosnę przyszłego roku. będz:© 
lepiej. 


— Kogo pan typuje na mistrza Li- 
gi? — wtrącamy, 


— To trudno określić — odpowiada 
Kuchynka — ale już teraz można poe 
wiedzieć, że decydująca walka o pry» 
mat w piłkarstwie polskim rozegra się 
między Cracovią, Wisłą ! Ruchem o 
Je nie zajdą jakieś nadzwyczajne wy- 
padki w formie dyskwalifikacji lu: 
kontuzji, 


— Co pan może powiedzieć o pol- 
skim footbalu? 


— Hm — uśmiecha się stary foote 
bałista — Polska może wysławić due 
żo lepszy skład, aniżeli to robi! Macie 
bardzo dużo talentów, tylko nie do- 
puszczacie ich do gTY- 


— Co pan uważa za lepsze, — €£y- 
stem WM czy szkołę wiedeńsko- 
szkącką? (krakowaką. lub czeska — 
przyp. red.) — zadajemy ostatnie py- 
tanie. 


— Gdyby w Polsce można było do* 
stać 24 dabrze zbudowanych piłkarzy, 
szybkich jak sprinterzy, zwinnych i 
dobrych technicznie — to zalecałbym 
system WM, Ale w warunkach w (ae 
kich znajduje się polskie piłkarstwo, 
łen system wam „nie leży"! 


Niatego i ja stosuję w Wiśle system 
taki, jaki w danym meczu stosować 
należy, Grammy np. raz w linii ataku 
systemem WM a tyły systemem ste 
rym czyli szkockim, a raz znowu od- 
wrotnie, tyły systmem WM a napad 
starą i... niezawodną szkołą szkocką, 
wzalędnie „uliczkami' czeskimi, 

Ale lego niemożna stosować na 
dłuższy dvstans, gdyż połscy piłkarze 
nie są zawodowcami, Na to mógł Soe 
bie pozwolić Arsenal, klóry pierwszy 
w Europie zaczął ten svstem głosować, 
Gle posiadał 28 wyśmienitych piłkarzy, 
szybkich jak diabły I wytrzymałych 
jak maszyny. 

A lakich w Polace — nieslety nie 
ma. 


Takiego zdamia. jeet stary. wytraw- 
ny znawcą piłki nożnej Kuchynka. do- 
skonały trener Wisły. Padobnaga ada- 
nia byliśmy : my kiedy twierdziliśmy, 
że nam Polakom system WM ahvsalut- 
nie nie leży. Ale cóż zrobić. jeśli ktoś 
wparcie twierdzi. że białe jest czarne 
a czarne jest białe. 

Z, Chr. 
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Finałowe spotkania 


bokserskie 
(Dokończcnie ze str. 1) 

trzecie miejsce w tej kategorii 
był Michalak (Górn.). 

„AGA ŚREDNIA 

Pierwsze miejsce zajął Cebulak 
©ukr.), który pokonał na punkty 
„izęsowskiego (Włókn.). 

Cebulalk był minimalnie lepszy, 
m też werdykt sędziowski spotkał 


«ę z protesiem publiczności. 

Trzecie miejsce zdobył Kossowskl 
(dWud.), zwyciężając nieznacznie na 
aunkty Rapacza (Sam.). ' 


WAGA PÓŁCIĘŻKA 

Paterok (Górn.) w pierwszej mi- 
nucie znokautował Borka (Leżn.), a 
Budzki zdobył trzecie miejsce wal- 
kowerem. ć 


WAGA CIĘŻKA 


$tec (Chcm.) pokonał zdecydowa- 
nie Klimeckiego, udowadniając, że 
jest w tej chwili naszym najlep. 
szym „ciężkim* w kraju. 

W spotkaniu o trzecie miejsce Ja- 
skuła (Włókn.) wygrał z Flisicow- 
skim (Spółdz.), 


| 


Finały w siatce męskiej 
i żeńskiej 

W finale siatkówki męskiej Spół- 
dzielcy pokonali Kolejarzy 2:0 (15:13. 
15:13). 

W spotkaniu o trzecie. miejsce 
włókniarze wygrali ze Skórzanymi 
2:1 (15:17, 19:15, 15:12). 

W siatkówce żeńskiej Kolejarze 
zrewanżowali się i zajęli pierwsze 
miejsce, wygrywając ze Spóldzielca- 
mi 2:1 (15:9. 16:18, 15:12), 

Trzecie miejsce zajęli Włókniarze. 
Wtórzy wyśrali z Górmnikami 2:0 
(15:13, 15:8). 


Turniej zapaśniczy 

Zwycięzcami poszczególnych kon- 
«urencji w tummieju zapaśniczym z0- 
JĄ ) 0 6 

w wadze muszej: Rokita (Spółdz.), 

w wadze koguciej: Tokola, 

w wadze piórkowej: Kauch (Kolo- 
erze). 

w wadze lekkiej: Jakubowicz (Ko- 
*.arze), . | 

s wadze półśredniej: 
POCOEYSA 

" radze średniej 


Kiligowski 
Radoń (Mię- 


'eowacyjne zwycięstwo na punkty 
"bitnego Radonia nad mistrzem 
'alski Grytem. 

W wadze półciężkiej: Książkiewicz 
»um.), który odniósł niespodziewa- 
i1e zwycięstwo nad RBajorkiem (Mię 

dzyzw.). 

W wadze ciężkiej: Szajewski (Mię- 


u<cyzw .). | 


Najlepsi polscy pływacy na starcie 


Równolegle z zawodąmj lekkoatle- 
'rrznymi, puki nożnej, kalarskimi 
i gimnastyką odbywa- 
ły się zawody pływa- 
ckie Zw. Zaw. 

Jak wiadomo, pły- 
wanie obejmuje sze- 
reg konkurencji tak 
męskich. jak ij żeń- 
skich na kilkunastu 
dystansach raz sze- 


seg sztafet. 

Przez dwa dni prawie bez przerwy 
odbywały stę biegi eliminacyjne. aby 
wyłonić najlepszych do finałów O- 
graniczymy 6ię do podania wyników 
finałowych: 


Konkurencje męskie 


Finał 100 m stylem dowolnym męż- 
czyzn rozpoczął się nieprzyjemnym 
ufcyciantem z Marchlewskim. Zawod- 
nik ten przed każdym biegiem zanu- 
rza 6ię w wodzie, by stanąć potem 
na ełupku etartowym. Tvm razem 
<iarter nie czekał 1 Marchlewsk; nie 
wwruszył ze startu. Wygrał niespo- 
dziewamie Motalowiec Procel w cza- 
«'e 105,1 min, 2) Ramola (Mięczyzw.) 
i1:5,4 min, 3) Zimny (Międzyzw.). 

100 m stylem klasycznym inężczyzn 
*tał się Łupem Sołtyska (Meta!) przed 
«rausem i Jabłońskim. Soltysek i 
Rrąiise uzyskali jednakowy Czas — 
11.9,5 min: 

W sztalecie 4200 m stylem dowol- 
nym mężczyzn pierwsze miejsce Zza- 
4  Międzyzwiązkowcy w składzie: 
żimny, Jerra, Gremlowski, Ramola. 

200 m stylem dowolnym mężczyzn: 
1) Marchlewski (Kolej. — 2,29,4, 2) 
Ramola (Miedzyzw.) — 2,30.8, 3) Jer- 
ra (Międzyzw.) — 238,9, 4) Szatron 
(Górnicy), 

400 m styl. dow. mężczyzn: 1) Ramoja 
(Miedcyzw.) 5:30,6 min, 2) Marchlew- 
ski (Kolej.) 5:30,6 min, 3) Gręblowski 

Final 100 m styl. grzbietowym męt- 
Czyzn: 1) Jabłoński (Samorz-) 1:17.9 
mus, 2) Lingqar 'Metal.) 1:18.1 min, 3) 
Gadzikiewicz ;Międzyww.) 1:205 min 


PIŁKARZ 


_Orlęła pokazały szpony... 
krakóuw-Wista 4:3 (2:0) 


— Dzłkiaj będzie potrawka z pis- 
kląt — rzdzł jedcon z widzów, siejzą- 
cych na trybunie, patrząc na wybie- 
gającą na boisko niemal w penym 
składzie ligowym jedenastkę Wisły. 

Czerwoni, trelk- 
tujący 


przed daiszymi spo- 


dynie bez powoła- 


cza i Flanka. 


Trzeba przyznać, 


że wybór .Sparringpartnera* był Go- 
bry. Przeciwnik Wicły pokazał uam 
to, na co dawno czeka:.iśiny — zgra- 
nie, szybkość, technikę, ambicję, _. a 
wszystko to było takie miode, tukle 
świeże, 

Zastanawiałem 6ię długo, kogo mi 
przypominają ci chłopcy w niebieskich 
dresach z herbem Krakowa na pier- 
aiąch. 

Dopiero po kilkunastu minutach giy 
„Orląt', znałazłen akaię porownaw- 
czą. . 

„Ci chłopcy grają tak, jak słynni ju. 
niorzy Wisły w okresie cwej świetno- 
Ści, w iatach 1937—39. 


„ORLŁĘTA"” POKAZAŁY SZPONY... 
Potrawki „z piskląt”, na k'órą o- 
euzyli 6obis apetyty wytrawn: kibi- 
ce, — nie było... 
Drużyna krakowskich „Orląt: poka. 


„ zała, że nie obce jej są wszelkie ar- 


kawa kunsztu piłkarskiago, z wyjąt- 
kiem.. strzału na bramkę. 

Z tym jest nieco gorzej i dlatego 
szpony „Or.ąt' są jeszcze niecu tępe, 
ale naostrzenie ich to kwestla krót- 
szego lub dłuższego treningu pod kie- 
runkiem dotychczasowych trenerów, 
którzy zrobili już bardzo dużo, 

Trudno kogoś wyróżnić. p 

Może gqnad równą, dobrą hlase 
wyrastają tacy zawodnicy, jak: Dudek: 
w pomocy, Stadler | Wawrzusiak w 
alaku, ale przede wszystkim siła „Oi- 
ląt' tewi w tym, o czym już na wsśle_ 
Pie wepomniałom — tj. w młodOści, 
szybkości, tecłunice : rzadko cqląda- 
nej ambicji. i | 

NOBLESSE O3LIGE., 

Trzecie miejece Wisły w tabeii Li- 
gowej zobowiązuje. 

Drużyna, której „znawcy piłkaiecy”' 
wróżą zdobycie tytubu uistrzowskie- 
go, nie może i nie powinna obniżać 
łotów z tej racji, że brak w jej ue- 
spole dwóch najlepszych zawodników 
Flanka i Gracza. 

A tak jednak było.. 

Do przerwy Wisła qrała niemrawo, 
usiępując swemu przeciwnikowi, do- 
piero wstawienie Mamou:a na pozycję 
łącznika, ożywiło atak, a polem za- 


200 styjem klas. meżczyzn: 1) Krau- 
ze (Metal) 2:58,9 min, 2) * Serafin 
iGarn.) 3:04,6 min, 3) Kuklak (Meta!.) 
3:047 min. 


Sztafeta 3X 100 stylem zmiennym 
mężczyzn: 1) Metalowcv 3:49.0 mn. 
2) Samorządowcy 3,517 min, 3) Mię- 
dzyzwiązkowcy 3,50,8 znin. 


Konkurencje kobiece 


W finale 100 m stylem dowolnym 
kobiet stawka była wyjątkowo wy- 
równana. Do pierwezych 50 m wszy- 
stkie zawodniczki szły równo, dopie- 
Io na finiszu zwyciężyła niespodzie- 
wanie Dzłkówna (Samorząd.) — 1.21.1, 
2) Bemowa (Samorząd.) —- 1.214, 3) 
Liszkówna (Metal) —- 1,221, 4) Nie- 
dzielówna (Metal.). | 

100 m stylem klasycznym kobiet 
przymiósł Do raz drugi walke Kałeto- 
wej z Metalowców z młodziutka za- 
wodniczką krakowską Dobranoweką z 
Samorządowców. Dobranowska poka- 
zała ładny finisz i przed metą zbliżyła 
się niespodziewanie do Kaletowej. i) 
Kaletowa — 1,349 2) Dobranowska 
(Samorząd.) -- 1,361, 3) Istel (Górni- 
cy) — 1.37.1. 

Finał 260 m stylem dow. kobiet: 1) 
Bemówna (Samorz.) 2:58.2 min. 2) Dzi- 
kówna (Samorz) 3:%25 min. 3) Lisz- 
kówna (Metal.). 

Fipał 100 styl wznak kobiet: |) 
Niedzielówna (Melal.) 1:34,4 min, 2) 
Kaletówna (Metal.) 1:35,8 min, 3) Szy- 
mikówna (Samorz.) 1:40.00 min. 

200 m stylem klas. koblet: |) Kale- 
tówna (Metal.) 3:25,6 min. 2) Dobra- 
nowska (Samorz.) 3:28,8. min. 3) Istel 
(Górm.) 3:30.4 min. 

Sztafeta 4X100 kobiet stylem klas.: 
1) Metalowcy 6,501, 2) Samorządow- 
cy, 3) Górnicy. 

Metalowcy natomiast byli pierwsi 
w szlaiecie 5X50 m stylem dowolnym 
kobiet w składzie: Kalełowa, Wygasz, 
Schmidtówna, Niedzielówna, Liszłtow- 
ska z czasem — 313,9 1n. 2) Sajnorzą- 
dowcy — 3.20,6. 3) Micdzyzw., 4) Ko- 
lejarze, 5) Gómicy 


sobotni 
niecz jako zaprawę 
tkaniami J.gowymi, 
wyGtąpil;i w najlep- 
szym ekłądzie, je_ 


nych na obóz Gra- 


częły „rozkręcać się' pazoctałe linie 
w drużynie. 

Okazuje sie że Kokut mus: mieć 
kogoś przy sobie, który nie ly ko my- 
Śli zą niego, ale i pracu;e. 

Funkcję tę spełniał zazwyczaj Gracz 


a w sobotę wziął ją na siebis N*snoń, 


I diatego po pauzie szło 'uż lep.ej, a 
przy stanie 2:2 zwycięstwo Wisły mo- 
ało być uzyskane, Jdv>y* „czerwon'”' 
mięli więcej Szczęścia. 

Niestety, Fortuna lubi młodych. U- 
śmiechnęła się więc do chłopców w 
niebieskich koszulkach, zsyła;ąc "m 
niespodzieewanie trzecia, a w kilka. 
naście minut polem czwartą bramkę. 

Samobójcza bnamka „Orląt' zdoby- 
ta na 2 minuty przed końcer zmniej- 
6zyla jedynie porażkę Wisły. a na re- 
mis zabrakło już czsu. 

JUBILACI.., 

Przed zawodami trzej piłkarze Wi- 
sły Sołtysik,» Giergie] ; Filek obcho- 
dz:li uroczystość jubileuszowych spo. 
tkań. | 

Sołtysik, grający 25 lut w drużynie 
„czerwonych”, olrzymoł z okazji 450- 
tego meczu plękny sygnet. 

Takie eame prezenty doslaki: Gier- 
glelł z okazji 350-tego i Filek z okazji 
300-tnego meczu. 


PRZEBIEG GRY 


Kurtuazyjne oklaski nagradzają zdo- 
bycie w 8 min. pierwszej bramki przez 
Wawrzusiaka. 

— Przynajmniej nie przegrzią do 
zera... — powiedzieli „zniwcy” po iej 
bramce, 


Wydłużyły się im minv, ady w 3 
minuty póżniej „Oslę!:a* zdobywają 
drugą bramkę przez Stad!eva. 

A w Wiśle nic e.ę nie kie... 

Cisowski i Gergie. na Sskrzyd!ach 
mają ciężkie życie, a Kodat, któremu 
nie ma kto wyrabiać pozycji. rzadko 
dochodz: do «trzału, 

Po pauzie Wisła dokonuje przegru. 
powań |: na miejsce Jaskowskiego 
wchodzi Mamoń. 

Zaczyna się kwadrans wisły. Ataki 
„czerwonych' suną na bramkę .,Or- 
lą, j Seyrhubar przeżwwa qaręce 
ohwile. Kaplitułuje on w 11 min przed 
Lomba Kohutą z rzutu wolnego a w 
3 minuty później przed „główką”* Ru- 


Niczpodziewanie „niebiescy fap:ą 
„drugi oddech' i wypad Stadlerą w 
19 minucig przynosi im trzecią bran- 
kę. 

Czwąrta pada po p'ęxnyin zagraniu 
calej piątki ataku, ze.strzaiu Bboczur- 
skieqo. 

Ostatnie minuty — to znów okres 
przewagi VVięly ; o dwukrornvch 2ie- 
udałych akcach, w których Runa mer. 
nuje doskonalą pozycję, a strzał Ma: 
monia broni wiraniae Saylhube:, — 
„czerwowd' na 2 minuty przed koń. 
cem uzyskują trzecią trankę z rzutu 
wolnego, egzekwowanejo przez ko- 
huta. 

Piłka odbita od muru „niebieskich 
wpada do siątki, 

Nagradzani brawain; dwu. i pólty- 
sięcznej w.downi, schodzą zwycięskie 
„Orięta' z bo:ska. Za nimi Wisła i er- 
biter spotkąnia, p. Gieras, który €p:- 
sywał się nieszczególnie. 4,E. 


Praga widziała małą olimpiadę 


(Dla „Piłkarza napisał red, M. Wavratil) 


W dniach 17. i 18. VIII. br. Praga 
widziała mała OQlimpiade Przez dwa 
dni walczyli najlepęi zawodnicy CZee 
chosłowacji. Rumunii, Finlandii, Szwe- 
cji 4 USA 4 osiąqnęji w niektórych 


Zatopek  prowadzj 
elitę dłuqodystan- 
sawców śwlatą. Za 
nim biegnie Wit 
(USA),  Albertson 
(Szwecja) ; Mea- 
kola (Finlandia). 


» g 
dyscyplinach lepsze wyniki jak na 
Olimpiadzie w Londynie. 

Z Amerykanów najlepszy wvnik u- 
zyskał Stanich. który skoczył 204 cm. 
Trzy razy próbował on pobić świato- 
wy rekord 21] cm. lecz strącił on za 
każdym razem lekko poprzeczkę. 

Najlepszy sprinter Europy. Rumun 
Moiną — niestety — musiał się wy.» 
cofać. qdyż tuż po Starcie zerwał 
sobie scięqno. 

Z Finów zwrócił na 6iebie uwagę 
ewym dobrym wyczynem oszczepnik 
Iieatajnen. 


„„Budowlani** mistrzem 
w szczyp:órn:akku 


„Fimałowe spotkanie w 6aczypiór- 
niaku między „Budowlanymi" a „„Ko- 
lejarzami* zakończyło się zdecydowa- 
nym zwycięstwem „Budowlanych* w 
Stosunku 12:$ (8:2). | 

Bramki dla zwycięzcaw zdobyl: 
Thiel Il — 5, Thiel I — 3, Lanqosz — 
i Hawoli! po 2. | 

Dla pokonanvch 5- Kulik i Pason 
po 2 Ntielfajes 1. 

W epotkaniu o trzecie miejsce 
„Metałowcy' wygrali walkowerem z 
„Sdmorządowcami”', którzy nie sta- 
wili się na boisku z powodu licznych 
kontuzji zawodników. 


„Kolejarze'* pierwsi 
w koszykówce 


W finałowym spotkaniu w koszy- 
kówce „Kolejarze' pokonali „Spół- 
dzielcćw*" 51:34 (33:18). 

Punkty dla zwycięzców zddbyl:: 
Śmiqielski i Jarczyński po 14, Kola$- 
njewski 13, Kasprzak 7 ; Grzechowiak 
— 06. 

Dla pokonanych: Mokwiński 12, Mi- 
chalak 8, Skrocki, Pawlak i Kułczyń: 
ski 4, Jakubowski 2 

W meczu o trzecie miejsce „Che- 
micy' wygrali z „Budowlanymi* 31:14 
(21:27). 


a 


Serdecznie przywitała widownia 
zwycięzcę olimpijskiego Zatopka. któe 
ry w biegu ną 5000 gą, lekko pokonał 
całą plejade zawodników USA. Szwe- 
cji i Finlandii. Jeqo porywający finisz 


przyjęła widowala zrozumiałym i ser- 
fdecanyn: aplauzenm. Drugi z Czecho- 
śłowaków, średniodystansowiec Ce- 
vona. zwyciężył równie lekko w 
ewej konkurencji. czym udowodnił, że 
jeqo czwarte miejsce na Olimpiadzie 
nie było przypadkowe. 


Na uwaqde zasłuquje wynik oszczep- 


n.ka czeskieqo Kiesewettera, którego 


rzut wynoszący 70.84 m — starczył by 
mu na zdobycie złolego medalu w 
Londynie. 


Zawody. o których mowa powyżej, 
odbywały się'na stadionie na Stra- 
chowie. który przez oba dni wypełnia- 
ła 50-600 publiczność. a tramwaje pra- 
skle przeżywały dni. jak w czasie 
zlotu sokolskiego. M. N: 


Ge z 


Pozostale wyn'Ki 
finałów lenkootletycznuch 


RZUT DYSKIEr1 PANÓW: ; 

1) Łcmowski (7c0d.) 45,16 m.; 2) 
Gierutto (Zamorz.) 12,98 m.; 3) Grzel- 
ski (Cuku). $0 84 m. 

RZUT CSZCZEFEM PANÓW: 

1) Gbvrczyk (Samorz.) 55,43 m.; 2) 
Kużmicki (Włskr) 54,86 m.; 3) Czę- 
dzielorz (Chemicy) 53 92. 

SZYŁ*ĘIA 47100 M. PANÓW: 

1) Spółdzielcy 4,8 sek.; 2) Meta- 
lowcy 447; 1) Chemicy 45.2. 

DIEG 200 M.: 

i) Kiszka (Chem-) 2) Mach 
(Rud.) 22,7; 3) Dunechi (Kolej.) 23,5. 
BIEG 800 M. PANÓW: 

1) W:7=! (Samorz) 2:01,2; 2) Wenta 
(Spółdz.) 2:61,5; £) Ncwak (Kolejarz) 
2:02,1. 


BIEG 5.000 M. PANÓW: 
1) Kielas (S5półdz.) 15:40.8; 2) Pau.- 


22 £ 


(ld | 


kowiak (Międzyżw.] 15:47,6; 3) Bo- 
niecki (Spółdz.) 15:58,0. 
TYCZKA: 

1) MorGńczyk (Samorz) 374, «i 


Adamczyk (Kolej.) 3,62; 3) Malecki 


(Spółdz.) 3,48. 
BIEG 20 M. PŁOTKI PAŃ: 

t) Mitan (Misdzyzw.) 126 Sek; ay 
Gościniakówna |Spóldz.) 13.5; 3) No- 
wicka (Nietal.) 15,0. 

SKOK W DAL PAŃ: 

1) Gebolisówna (Międzyzw.) 520 m.: 
2) Nowakowa (Włśkn-) 3,06 m.; 3) 
Erockówna. (Kolej.) 4,96 m. 

260 M. PAŃ: 

1) Gębolisówna (Miedzyzw.| 24,ć 
sek.; 2) Słomczewska (Włókn.) 27.2 
sek.; 3) Brockówna (M":cj.) 27,4 sek. 
160 M. PAŃ: 

1) Hejducką (Metal.) 12,6 sek.; 2) 


Gębolisówna '(Międzyzw.) 427; 3) 
Brockówna (Spoółcdz.) 12,7. 
RIEG 100 M. PANÓW: 

1) Kiszka (Chemicy) 11,0 seś.; 2, 
Szyinoczek (Kolejarze) il,1; 3) Du- 


necki (Kolej.) 11, 
BIEG 400 M. PANÓW: 

1) Mach (Bud.) S1,0 sek.; 2) Rusio 
(Sam.) 52,2; 3) Rzeźniczek (Metal.) 
54,6 sek. 

BIEG 1500 M. PANÓW: 

1) Kieląs (Snpółdz.) 4:08,8 min.; 2) 
Dychto (Włókn.) 4:08,8; 3) Staniszew= 
ski (Sam.) 4:11 4. 


Radomiak mistrzem 
grupy Iil-ej 


Pelonia (Świdnica)—Radomiak 
2:1 (1:1) 


ŚWIDNICA. Rozegrany w Świdnicy 
mecz piłki nożnej pomiędzy tamte|- 
szą Polonią a Radomiakiem zakoń- 
czył się nieoczekiwaną parażką mi-- 
$trzą. 

Mimo porażki Radamiak zdobył de- 
fmitywnis tytuł mistrzą grupy trze- 
ciej, mając lepsay 6tosunek brainko- 
wy co Ostrovii. 


Skłau reprezentacji Polski 
Ra mecz z Jugosiawią 


Wbrew powzlętęj poprzednio decy- 
zji ustałenia składu reprezentacji 
Polski ra mecz z Juqosławią we wto- 
rek PZPN, w niedziele w późnych 
godzinach wieczornych ustalił skład, 
który przedstąwia slłę następująco: 
bramka --- Janik (rez. Skromny), obro. 
na — Jaduda, Barwiński (rez. Fianek), 
pomoc — Waśko, Parpan, Gajdztk 
(rez. Szczurek) atak — Pprzycherka, 
Gracz, Alszer, Cieślik, Bobulą (rez. 
Gruner). ; 


Tarnów-Kraków 2:1 (0:0) 


TARNÓW (Tel. wł.) W dniy wczo- 
iajszym rozegrany został na boisku 
Tarnov:i w Tarnowie mecz piłkarski 
miGdzy renrczentacjami Tarnowa i 
Krasowa, zakończony nikitym zwycję- 
stwem drużyny tarnowskiej 2:1. 

Reprezentacja Tarnowa złożona by- 


aa zy 


Kołejarze najlepszymi 
kolarzami związkowymi 


W ramach ogólnopolskich Igrzysk 
Sportowych Zw. Zaw. rożeqrano w 
niedzielę wyścig kolarski na trasie 
Łódżź—Warszawa (ok. 150 km). 

Wyniki biequ są nast.: 

1) Rzeźnicki — 3:33,20 qodz. 

2) Wrzesiński — 3:33,21 qodz. 

3) Kapiak — 3:33,22 godz. 

4) Siemiński, 5) Królikowski, 
Gabrych. 

Krakowianin Wandor był dziesiąty. 

Jak widać iz podanych wyników 
czołówka przybyła w zwartej grupie. 

Niestety finisz nie odbył się jak 
projektowano na głównym boisku, 
lecz na bocznym stadionie ponieważ 
w tym czasie główne haisko było za- 
jęte przez zawody lekkoatletyczne. 


6) 


ła z graczy Tarnovii 


i Mościc, zaś 
drużyna Krekowa aparta była na ze- 
spole „Oriąt' uzupełnionym Giurq:'e- 
lęm z Wisty. 

Aczkolwiek drużyna krakowsę54 Ly- 
ła lepszą technicznie i faktycznie a 
szybkością gorowała nad przeciwni- 
kiem, uległa Tarnovii dopiero w p- 
statnich minytąch gry dzięk: tyko 
podyktowanamu przez sędziego Pod- 
laskieqo. rzutowi karnemu. 

Kraków poza tym nie wykorzystał 
szerequ ddqoadnych pozycji tak przed, 
jak i po*przerwie, przestrzeliwując z 
kilku kroków. W Tarnowie doskonale 
spisywała się obrona ' zwłaszcza Pi- 
rych, zaś w drużyne krakowskiej naj- 
lepszym zawodnikiem był Stadler 

Mecz rozpoczął ię przemówieniem 
prezesa podokręgu dr Syrka 
wręczeniem upominku drużynie Kia- 
kowa. Gra sama stała na dobrym po- 
ziomie, przy czym Kraków mia? wy- 
bitną przewagę przez cały niemal 
przeciąg zawodów. Bramki zdobwij dia 
Tarnowa: Wiśniewski po rzucie wol- 
nym oraz Roik II z karnego. Dla 
Krakową bramką ętrzelił Gięrgiel. — 
Rzut karmy podyktowany został przez 
sgaziego za nastrzeloną rękę. 


orąz " 


PIŁKARZ 


Nr 25 


Jeden z najlepszych zawodników mose 
kiewskiego Dynama — Sołowiew. 


Legia wykazująca „ostatnio „doskona- 
łą'* formę, znajduje się na na jlepszej 
drodze do... drugiej ligi! 


. XIV Iqrzyska Olimpijekie mamy 
JUX poza sobą. Niestety, w Iqrzys- 
kach tych nie odegraliśmy żadnej 
roi z wyjątkiem Antkiewicza, zdo- 
bywcy brązoweqo medalu w boksie 
i... Zbigniewa Turskiego zdobywcy 
złotego medalu w olimpijskim kon- 
kursie artystycznym za utwór mu- 
zycmy pt. „Symfonia Olimpijska. 

Czwante miejsca Waijsównej i 
Łomowekieqo, piąte ezablistów i 
szóste Adamczyka — to bądźmy 
szczerzy — nikłe eukcesy w skali 
światowej. Zbyt duże bowiem są 
różnice pomiędzy najlepszymi świa- 
towytni wymikami w tych dyscypli- 
nach, a wynikami naszymi, by mó- 
wić choćby o połowicznych sukce- 
sie. O pozosta- 
łych zaś 
czkoda w ogóle 
wepom.nać. 

Tu musimy 
sobie zadać py- 
tanie, dlaczego tak jest? 

Na przyqołowania olimpijskie 
wydano przecież dziesiątki milio- 
nów złotych, tworzono Smecjalne 
obozy sprowadzano zaqranicmych 
zawodników dia podmiesienia i 
sprawdzenia aktualnej formy na- 
szych olimpijczyków, a mimo to 
wyniki żadme/ 

Odpowiedź na to jest jedna: błę- 
dna polityka eportowa i zbyt wy- 
qórowane ambicje naszych niektó- 
rych działaczy, nie moqących po- 
godzić 6ię z myślą. że Polska mo- 
qłaby nie być reprezentowana w 
Londynie. 

Nie wiele pomoqły doświadcze- 
nia z Dublina i Oslo, ani świado- 
mość, że większość naszych olim- 
pijczyków, to wysłużeni weterani 
sportu, których okres szczytowych 
modóliwości dawno się już skoń- 
czył. Z maniackim uporem posla- 


DJ 


KIBIC 


Spotykam go na każdym meczu, Nie 
wiem kim jest i jak się nazywa ten 
wytworny pan ubrany zawsze bez Zde 
rzutu, Wczesną wiosną i późną jesie- 
nia nosi eleganckie futro z wydrowym 
kołnierzem, „edenowski* Hiickel na 
głowie, ręce w irchowych rękawicze 
kach, a pod pachą nieodłączną lasecz= 
kę ze srebrną gałką. Latem w szarych, 
flanelowych spodnioch, w śnieżno- 
białej koszuli i białej lub granatowej 
marynarce, wyglądem swoim budzi 
zazdrość w sercach wielu młodych 
mężczyzn a w oczach pań |akieś ta- 
jemnicze błyski, które chcąc być deli- 
katnym, nazwę tylko zanteresowa- 
niem. 

Pan ten jednak nie zwraca najmniej. 
szej uwagi na te przejawy zalntereso»= 
wania czy zazdrości j z obojętnością 
godną swojego wyglądu oczekuje roz- 
poczęcia meczu. Siedzi zawsze na tym 
samym miejscu w pośrodku trybuny 
i los przeznaczył mi go za towarzye 
sza, gdyż mamy sąsiadujące z sobą 
numery miejsc abonamentowych, Mie 
Mo to, że już od wielu miesięcy na 
każdym meczu siedzimy obok siebie, 
nie mógłbym o nim powłedzieć nic 
bliższego poza tym, że interesuje się 
Żywo grą, uderzając od czasu do cza- 
su z pasją dłonią po kolanie, gdy na 
boisku nie wszystko dzieje się tak jak 
powinno. W momentach jakiegoś fa» 
talnego „kiksa' czy „pudła', z ust jea 
go wybiega zduszone „psiakrew;, ni* 
gdy natomiast nie manilestuje głośno 
swojego niezadowolenia z orzeczeń 
sędziego. 

Nic za tym dziwnego, że polubiłem 
mojego eleganckiego, aczkolwiek mil. 
czącego sąsiada, toleż gdy na którymś 
meczu o właściwej porze nie zastałem 
go na swoim miejscu, pomyślałem, że 
pewnie jest chory i w duchu mu 
współczułem. 

Puste miejsce obok razHło mnie tro- 
chę, ale na botsko wbiegli już zawod- 
nicy i właśnię odbywało się losowanie 
pól, gdy w oddeli zauważyłem podąża. 
jącego z pośpiechem mojego sąsiada. 
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wiono |eszcze raz na tych samych 
ludzi, nic też dziwneqo. że z Lon- 
dynu przywieżli oni takie same 
wyniki. 

Nasi niektórzy działacze, zasłu- 
chani w łabędzi śpiew starych mi- 
strzów, nie chcieli widziać i zro- 
zumieć tego, że na całym świecie 
sport wyczynowy stał się domeną 
utalentowanej i dobrze wyszikoło- 
nej młodzieży. U nas w tym kle- 
rumku nic się nie robiło. 

Gdyby te dziesiątki milionów 
złotych przeznaczono na wyszuki- 
wanie nowych talentów i sprowa- 
dzenie dla nich na |iepszeqo sprzętu 
i dobrych zaaranicznych trenerów, 
to może w tym roku nie byłoby 
nas w Lomdy- 
nie, ale za czte- 
ry lata w Hel- 
„.sinkach, do ry- 
walizacji o mia- 
no nailepszych 
stanęliby zawodnicy, który potra- 
fili by spełnić tałkowicie pokła- 
dane w nich nadnziaije. 

I tutaj na miarę symbolu urasta 
osoba Zbiqmiewa Turskieqo, nie- 
znaneqo szerezemu oqółowi kom- 
pozytora. który uczciwą pracą i 
niewątpliwym talentem zdobył dla 
Polski jedyny złoty laur olimpi|- 
ski, a nazwisko swoje zapisał zło- 
tymi zqłoskami w księdze historii 
olimpiad. 

Takich Zbiqniewów Turskich ma- 
my u nas wiecej. a kwestią jest 
tylko ich wyszukanie. A wtedv na- 
cze zaqraniczne występv nie bedą 
tylko kosztownymi wycieczkami o 
wątpliwej wartości propagando- 
wej, ale staną eię tym, czym bvć 
powinny i czeqo nasze społeczeń- 
stwo od nich wymaaa. 


J J- B. 


Spocony jak mysz, w kapeluszu 
przekrzywionym na bakier, taszczył 
przed sobą jakiś pakunek owinięty w 
niebieski koc, Gdy zajął Swoje miej- 
sce, ze zdumieniem stwierdziłem, że 
treścią pakunku jest... dziecko, Sąsiad 
spojrzał na mnię niepewnie, wyjął 
chusteczkę i począł nią głośno wycie- 
rać nos, pokrywając tym swoje zmiea 
szamie, Z koca tymczasem poczęło do- 
bywać się kwilenie, które za chwilę 
przerodziło się w głośny płacz, Zroz- 
paczony ojciec huśtał i kołysał pakun. 


kie na wszystkie Strony. a charakte | 


rystyczne zduszone „-psiakrew" 
blegało mu z ust co chwilę, 

— Niechże mu pan da trochę po- 
wietrza, przecież takie zapatulone moa 
że się udusić — zauważyłem, widzac 
daremny (rud sąsiada w uspakajaniu 
dziecka. 


— Słusznie — odparł i po chwili 
z fałdów koca ukazała się główka Sze- 
ściomiesięcznego, zrozpaczonego bo. 
basa. 

— Syn? — zapytałem, 

Sąsiad skinął głową potakująco, wy» 
jął z kieszeni smoczek i wsadził ma- 
łemu do ust. Po czym nachyliwszy się 
do mnie począł mówić, jakby z wy» 
siłkiem. 6 


wy” 


— Widzi pan... żona zbuntowała się | 
na moją nieobecność w domu każdej . 


niedzień, no i... dzistaj.., zostawiła mnie 
z dzieckiem samego, a sama gdzieś po- 


szła... A ja, przecież nie mogłem nie 


przyjść.. Pan rozumie... Więc ponie- 
waż to chłopak... mówię o Synu... więc 
zapakowałem go 1... no jestem. 

Snać dużo wysiłku kosztowało qo 
to wyznanie, bo znów jął głośno nos 
wycierać, a malec zaczął na nowo 
płakać 

Nie pomagał smoczek, ani huślanie 


: na nic również zdały się moje próby | 


uspokojenia smarkacza cmokaniem, 
gwizdaniem i szczekaniem, gdy nagle 
trybuny zaltrzęsły się od braw i krzyk 
rozentuzjazmowanej widowni — goal! 

„Malec natychmiast przestał płakać, 
a fruwające kapehusze I niesamowita 
gestykulacja tysięcy rąk przyprawiły 
go oświetny humor, gdyż po chwWi 


uśmiechnięty bawił się spokojnie 
smoczkiem. 
Rozpromieniony ojciec mógł się 


wreszcie oddać obserwowaniu zawo» 
dów ł tak jak dawniej z ust jego wy- 
pływało od czasu do czasu zduszone 
„psiakrew" gdy nasi patałaszyk, 

A ja myślałem w duchu, że to jest 
przecież prawdziwy kibic, a syn bę» 
dzie chyba taki Sam... 

Jur. 


Czy wiecie, że... 


Drużynowe mistrzostwo Świata w 
łucznictwie zdobyła w konkurencji 
żeńskiej Czechosłowacja (1739 pkt.) 
przed Anglią (1667 pkt.), Danią i 
Francją. 

% 


"unkowska Spychajłowa straciła w 
Londynie tytuł mistrzyni w wielo- 
boju zajęła natomiast pierwsze miej- 
sce w konkurencji na odległość 60 m. 

| Ac 
Węgrzy, którzy po unieważnieniu 
dyskwalifikacji USA mieli oddać 
medal! brązowy za sztafetę 44100 m, 
odjechali „zawczasu* do damu... 
* 


Złote medale olimpijskie nie są ze 
szczerego złota, tylko pozłacane. 


k 
Tegoroczny turniej tenisowy o mi- 
strzostwo międzynarodowe Polski 


zapowiada się doskonale, gdyż za- 

równo Szwedzi, jak i Węgrzy dys- 

ponują wolnymi terminami, a udział 

Czechów i Rumunów zapewniła so- 

bie Pogoń katowieka już wcześniej. 
k 


Victoria — Pilzno (CSR), która nie 
osiągnęła szczególnych ' wyników 
podczas występów w Polsce na wio- 
snę, zremisowała 1:1 w Amsterda- 
mie z drużyną Blau Wit. 

! ŁĄ 

Prasa czeska podkreśla, że polscy 
bokserzy byli znakomicie przygoto- 
wani na tegoroczną olimpiadę, ale 
sędziowie pokrzywdzili ich kilkakro- 
tnie. 


Gap 


Urszuła Janasówna (Orkan-Krotoszyn) 
zajęła pierwsze miejsce na 200 m sty- 
lem klasycznym w teqorocznych mi- 
strzostwach pływackich Polski we 


Wrocławiu, uzyskując czas — 3:18,7 
min. 


s AEP: 4" W "2. IAA 


w  Miedzvnarcdo- 
wym Maratonie 
Motocyklowym 
'rwającym od 9—15 
b. m. drużynowe 
zwyciestwo odnio- 
sła ekipa polska. 
OQstatnia konkuren- 
cią był rozearany 
na Sladionie Ollm- 
pijskim wyścia na 
czas. Na zdjęciu 
start da kcnkuren 
cji 250 ccm. 


Najlepsza dyskobolka świata Nina 


Dumbadze uzyskała ostatnio imponu- 


Jący rzut — 53,23 m, bijąc dotychcza - 


sowy rekord świata należący do 


Niemki Mauermeyer o blisko 5 m. 


Gra w polo na rowerach jest obecnie bardzo popularnym sportem w Anglii. 
Szkocji i Irlandii. Drużyną składa sięz $-ciu członków, a ara trwa 90 mi- 
nut (5 rund po 15 min.) j wymaga ogromnej wytrzymałości fizycznej. Na 
zdjęciu dwa fragmenty z zawodów. i 


. m m mw m Mm M MK M M AA MR MAMA M a za z m kw m kw m kw M Mm M M M 
pianin r w wy. | 0 oaz ww = mj i  " ” 140, RZ w 


Tylko dwa rekordy światowe u- 
stanowiono na igrzyskach (bieg pań 
na 80 m płotki j sztafeta pływacka 
4X200 m), natomiast rekordów olim- 
pijskich poprawiono w lekkiej atle- 
tyce (wraz z wyrównanymi i no- 
wymi) 15 i w pływaniu 9. 


*k 


Asboth zdobył mistrzostwo Węgier 
gromiąc we finale tenisistę czeskie- 
go Krajcika 6:2, 6:1, 6:1. 
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6:a Odnosi ostatnio tak piękne eukcesy. 


Przypuszczamy, ża nadał drużyna pan bodzie * 
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Mijały dnie i miesiące. W 
pierwszym roku nauki An- 
drzej ukończył podstawowy 
kurs ślusarstwa. Samodziel- 
nie I precyzyjnie wykonany 


klucz francuski wytrzymał maszyn. Oqromne prądnice. drzej, wykonując zlecone Brygada. do której przydzie- 

krytyczną ocenę kierownika niby leqendarne potwory dy- prace, poruszał sie już swo- lono Andrzeja, budowała no- 

warsztatu. szałv ciężko. bodnie wśród  szumiących wą linię napowietrzną. 
maszyn. 


Utartym zwyczajem, uczeń 


musi 
wszystkich działach 
trowni, to też pewneqo dnia 
Andrze| znalazł się w hali 


przejść praktyke we 
elek- 


Rozdygotany 
budynek i qłuchy poszum u- 
jarzmionych się wzbudził w 
chłopcu coś w rodzaju lęku: 
Po kllku jednak dniach An- 


wstrząsami 


lżejsza | 


Po kllku miesiącach An- 
drzej przerzucony został do 
oddziału sieci. Praca na wol- 
nym powietrzu była już dużo 
przyjemniejsza. 


Wam sprawiała tak miłe niespodzianki. Nie 
ma obaw, co do przykrych następstw kon- 
tuzjt Gracza, odniesionej w meczu z Tar- 
novią. Zawodnik ten wystąpi w meczu Pol- 
ska—Jugosiawia 1 mamy nadzieję, że zagra 
tak, jak on ta potrafi. 

Za pozdrowienia nadesłane d!a 
„Piłkarza'* serdecznie dziękujemy. 
P. WŁODZIMIERZ S. 7 TARNOWA: Dyc- 
kwalifikacja na:Ożona na zawodnika Wisły 
Cisowskacgo Zogtała cofnięta i gracz ten" 
mógł Dez SPowodawania przykrych konsek- 
wencji dla śwego klubu brać udział w me- 

czu z Tarnovią, 

P. H. MARCINEK Z RABKI: Tabela koń- 
cowa mistrzostw klasy R KOZPN-u zamiesz- 
„.Starcie", tabe'ką oficjalną 
i uwzględnione w niej i zatwierdzono przer 
WG I D KOZPN-u zarównae wynikj. ltóre 
padły na hoisku, jes i walkowery, 


redakcji 


czona w jest 


IVieś polska czeka na świa- 
tło elektryczne. Toteż końco- 
wa faza robót prowadzona 
była w asyście rozciekawio- 
nej młodzieży wiejskiej. An- 
drze| po ra; pierwszy w ży- 
clu poczuł się pełnowarto- 
ściową |ednostką w społe- 
czeńistwie. 

(C. d. r.) 


